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1. wstrętem od nich przeymuią, w ówczas nastro- 
SN Z VEA nie pożytku romansów wielka zostanie prze- 
"waga. Rodzay ten epopei, iuż starożytnym 
Grekom znany pod n»zwiskiem Erotyków, w. 
now:zych dopiero czasach nabył więcey wdzię- 
ku i prawdy, j w rozmaitym kształcie, iuż 
y pod postacią listów, iuż prostego opowiada- 
„ Romanse, tak wzgardzone od tych co się po- nia, iuż krótki, iuź dłuższy, maluiąc zawsze 
ważnym umieiętnościom oddaią, a przecież tak wypadki społecznego życia, w licznych się U- 
powszechnie poszukiwane i tak skwapliwie tworach okazał. Wszakże sfera lego aż do 
czytane, maią swoię i złą i dobrą stronę. Je. czasu. żnanego powszechnie Waltera-Skota pa 
Żeli ich uważać będziemy podlym względem, nader była zacieśnioną. Dopiero mąż ten 
Że zapalaiąc imaginacyą, pobudzają namiętno- wysokich tał-ntów, zgromadziwszy ogromny 
ści i częsio są nieszczęśliwych wypadków przy- zasób wiadomości tyczących się historyi i to- 
czyną, to zaiste czytanie ich szkodliwem u- pografii, przy głębokićy znaiomości serca ludz_ 
znać należy. Wszakże, przypatrzywszy się te- kiego i zadziwiaiącey łatwości ziaką się du. 
mu złemu bliżey, łatwo dostrzedź można, że chem każdego wieku i narodu przeiąć umić, 
większa część iego zinnych źródeł płynie, a nadał mu zupełnie inny kierunek. Szczęśli- 
bardzićy zbiegiem okoliczności rozwinione, niż wy to i niepospolity był pomvsł, "wywołania 
tego rodzaiu pismami powodowane, małey upłynionych wieków z przeszłości i wcielenia, 
tylko potrzebuiąc podciety do wybuchnienia, Że tak powiem, niknących z pamięci ezłowię- 
natrafiwszy nieszczęśliwem zdarzeniem nao. ka dzieiów. Geniusz iego potrafił z grobów, 
pis iakiego odpowiedniego położenia, zapala po których iuż ślady się starły, obudzić bo- 
się nagle i straszliwie objawia. Lecz kiedy haterów i Królów, i kazał im znowu tak mó- 
znowu zdrugiey strony zważymy,że cel nay: wić i działać iak mówili i działali za Życia. 
większey liczby romansów jest mordlny, że Forma dramatyczna, jaką wprowadził, nada- 
wszystkie cnoty społeczne wzięte w ideale,za iąc więcćy życia całości, nieskończenie powięk- 
pomocą prawdopodobieństwa przybrawszy w sza moc sztuki, a dokładna zaalomość topo-. 
ciało, zmysłowemi rysami stawią przed oko, grafii i trafne malowidło ducha wieku, dopel- 
i serce ludzkie zwykle do pięknych uczuć zdol- nia miary pożytku, iaki z czytania go wy- 
ne, do naśladowania zachęcaią, że zbrodnie i pływa. Tak rozszerzony zakres romansu, li- 
występki w czarnych wystawiaiąc kolorach, czne zaiste przedstawiaiąc pożyrki, nie dziw, 
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(12 we wszystkich narodach, coraz więczy na- 


śladowników, coraz lepsze przyięcie zaaydu- 
je. :I nasza też literatura, iuż kilka pigkaych 
tego rodzaiu próbek liczy, 
równywaią we wszystkich względach wielkie 


mu Walterowi-Skotowi, to przynaymaićy wiel- 
(Ge są pożyteczne i dła. nas wszystsich miła, 


/Ztęy liczby test, niedawno wyszły z druku Ro- 


mans, zaanego iuż w literackim Świecie Pani 


s Bernatowicza, pod tytułem Poiata córka Lez- 


deyki albo Litwini w XIV wieku. Niemożna 
było trafniéy obrać przedmiotu i lep ćy go u- 
łożyć.. Tak ważna okoliczność, iaką iest po 
łączenie dwu znakomitych narodów . wężiem 


nierozdzieloney przyjaźni, zaprowadzenie wia: 


. ry Chrześciiańskićey w bałwochwalczym naro- 


dzie i podniesienie go do praw na daleko wyż* 


` szym stopniu zostaiącego kraiu, mnóstwo cie- 


kawych i osobliwszych wypadków, iakie się 
zwykle w czasach ścierania się mniemańi czę- 
stych woien zdarzaią; wszystko to jest nader 
jnteresniącym przedmiotem i dla czytaiącega 
i dla autora. ldzietylko o utworzenie forem- 
ney całości ztak wielkiéy rozmaitości, O u- 
szykowanie tych mnogich. wikłałących się wy- 
padków i powiązanie ich nowym zaymuiącyna 
i obudzałącym ciekawość sposobem, a będzie 
niwór, który podoba się każdemu; a cóż do- 

iero kraiowcom? Owoż P. Bernatowicz umiał 
bardzo trafnie i szezęśliwie za pomącą wymy- 
śloney intrygi, całość historyczną połączyć, i 
rozlewaiąc na całą rzecz wiele interesu przez 
nowe pomysły, zachowując atoli istotę rzeczy 
i po większey części koloryt wieku, kształtną 
budowę utworzyć. Są wprawdzie 
już co do prowadzenia 
rzeczy, iWwŹ co do szczegółów niektórych, ve- 
rum ubi plura nitent, non ego paucis offen- 
By iednak bliżey poznać i wszy- 
stkie piękności tego dzieła i niedostatki; za- 
stanowić. się wypada nad niem pod wszelkie- 
mi względami, na które zwykle przy utworach 
sżiuk pięknych baczyć należy.” 

* Rzecz sama z siebie tak piękna,i ważna, 
żeby wystawiona w działaniu lepićy spoloną 
została, użyt P, Bernatowicz dosyć trafnie por- 
tretu Królowey Jadwigi, który podoba się Ja- 
gielle i iest pierwszą sprężyną tak pamiętnego 
w dzieiąch słowiańskich wypadku. Czuł to 
sutor) że wprowadzając rzecz służącą za wę- 
zeł akcyi całkowitey , wypada do niey nay- 
większy inter-s przywiązać. To też ieden Z 
głównych bohaterów romanso, bo nawet bo- 


miłe 


które, ieśli nlawz=" 


hiter naczelny, Wiele doń przywiązuie war= 


tości i<z narażeniem własnego Życia na nie- 
bespieczeństwo, wydostać go pragnie. Pomi- 
mo to iednak, iest coś, w ciągu czytania dae 
iącego się uczuć, co machinę tę niedosyć in- 
teresuiącą czyni. Według mezo zdaaia, ro- 
zumiam że interes ku tóy sprężynie stygnie, 
w miarę tezo, iak sam Firley młody pod na- 
zwiskiem,  Tróydana, ztakićm poświęceniem 
się żądaiący obraz ten odzyskać, kiedy się aa- 
reście w ręce Jagiełły dostaie, stygnie i w swo« 
ich ehęciach dla niego i w swoićm przywią- 
zaaiu do samegoż oryginała i tak prawie na- 
gle miłość Jadwigi na miłość ku Poiacie Za- 
mienia. Do tey bowiem sprężyny, przywią» 
zany iest naywiększy interes, który wiele ze 
ewoiéy mocy traci, skoro zostaie odkrytym. — 
Tak więc co do ogólnego wrażenia, wszystko 
to co się dzieie po odkryciu Jagiell sekretu 


wizerunku, nie tyle iest interesuiącem, iak to - 


co poprzedza; lecz sztuką autora umić zapo- 
biedz tóy konieczności, nasuwałąc mnóstwo 
zaymuiących wydarzeń, które tak nagle i pię: 
knie wczwartym tomie ku końcowi dążą. Po- 
wiedziałem konieczności; bo natura przedmio= 
tu samego wymaga, Żeby się sekret portretu 
daleko ieszcze przed końcem wykrył i powo- 
dował skutek tak małżeństwa Jagiełły z Ja- 
_dwigą, iako też połączenie dwóch narodów. 
Akcya w pierwszym tomie nader po- 
wolnie postępuie. Opis założenią Wilna, co 
według mego zdania, mniey iest potrzebnym 
w całości, , zanadto dlugie malowidło uroczy 
stości Litewskich, zakonu Krzyżaków, i wiele 
innych ustępów, zdaią się osłabiać interes i 
przeszkadzać naturalnemu postępowi 'działa- 


nia. Dopiero za przybyciem Troydana „do, 


świątyni Znicza, akcyd nabiera popędu i 00- 
raz iuż postępuiąc śpiesznićy, w czwartym to- 
mie nader się pięknie rozwiia. 

Jnteres w pierwszym tomie ies? mały, 
umie go jednak autor bardzo trafnie zawią- 
zać, za pomocą rozmowy Troydaaa z Wsze- 
borem, polecałąc iego troskliwości swóy skarb. 
Niewiem atoli, czemu Troydan, tyle wa» 
gi przywięzuiąc do tego skarbu, nieprzyniósł 
ga z sobą. 
kazuie, był portręt. Jadwigi, którą ów. przea 


cież tak wysoka cenił. Znać to, dla powtór- 


nego sprowadzenia Wszebora, które nie nar- 


der wiela zaymuie. Nadto, po, ubieżaniu sto= 

licy przez Kieystuta 1 osadzeniu, Jagiełły w 
5 2 i $. ie PIA ie i à; 

Krewie, iakaś pauza zdaie się W ciągu dzia- 


Kiedy tó'tylko, iak się potćm o=- 
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lenia i interesu panować. =- Takaż sama ie- 
szcze pauza znayduie się i po wyieżdzie. Ja- 
gielły do Polski, kiedy Kuntor Zundstein w 
wieży Habdanka przebywa. Wszakże pomimo 
tych uchybień, pomimo mnićy interesniącego 
może zakończenia, wyznać należy, iż to ocu- 
caiie przerywanego iuteressu- nie iest bez po- 
wabów, a całkowite wrażenie, lakie ten ro- 
mans sprawuie, wielce iest żywe i przyjemne. 

Jniryga bardzo: dobrze iest prowadzona,. 
Przeszkody wprowadzone naturalnie i ze zbie- 
u okoliczności wynikaiące, namiętności krzy- 
żuiące się i natężaiące w miarę: zawad: dozna=. 
wanych,'a zląd wypływalące wypadki: nie-. 
przewidziane , umieiętne korzystanie autora 
g naydrobnieyszych zdarzeń i powikłanie czą** 
stkowyeh działań są naywiększą iego utworu: 


| zaletą. Wprawdzie główna intryga, po 0d-' 


kryciu się młodego Firleia Lezdeyce i odieź+ 
dzie Jagiełły. słabieie;, ale Pan Bernatowicz 
eręcznie ią umić zastąpić, wprowadzaląc sze-: 
reg. ważnych wydarzeń iedne za ' drugiemi 
płynących, z których pod koniec rozwiiaią się 
dwa wielkie wypadki, Takiemi są: oswobodzenie* 
Litwy od napaści Krzyżaków i zaprowadzenie 
wiary chrześciiańskićy.  - , 

©. Rozwiązanie: mniey- iest może szcześliwe > 
nadto bowiem iest nagłe, i za samych tylko: 
związkach” ślubnych połega. Axena czyli 
Maryia, tak męzkiego umysłu, tak poryw=- 


cza: w swćy. zemście, tak: przyzwiązana ‘do: 


swego Woydyłły ,, idzie nakoniec, za: wzgar=" 
; wylaśnienie iakim 


dzonego prawie w całynt romansie Xięcia Da- 
niela- Hleleyra Habdank, tyle w początkach 
czuiąca cdrazy ku Dowoynie i na tyłe trudów 
narażająca: biednego rycerza,. Zraziwszy: go' 
swćzai wymysłam:, sama go potóm szuka i 
sama ofiaruie mu swoię rękę. zwł 

. Co- do charakterów osób działających, z 
tych niektóre iak np. Lezdeyki, Troydana, 
Sławeńki , fieystuta i Jurgi a nawet Woydył- 
ły i Jerbuta są bardzo dobrze utrzymane — 
w innych zaś wielkie postrzegać się daig nie“ 
równości. 1 tak Jagiełły charakter nie iest’ 
zupełnie wyraźny; więcćy:bowićm autor Sam 
mówi o iego działaniach, niż mu działąć do- 


*mwala; Jadwiga raz tylko Okazuie się na sce- 


nie, i to niezbyt interesownie ;* fielena, raz* 
iest zbył, nabożną, drugi raz dziwaczką , to 
znowu zalotną i zazdrośną,. a nakoniec“ szu- 
ka tego kochanka, którego pićrwey chciała 
oddali& Sundsteina zamiary. względem Poia- 


'swoie zamiary i swóy stan, 1 


k DA 


gp o ok a 


wiadome; raz bowićm: 
zdaie się ią chcić uwieść, to znowu połączyć 
się związkiem małżeńskim i zrzucić suknią 
zakonną, to nakoniec wbrew swoićy nayza.: 
paleńszć namiętności, dla oczyszczenia Się 
przed zakonem i dla swoićy zemsty chcę ią. 
poświęcić. Dowoyno z dzikiego 1 twardego 
rabusia, zamienia: się wreście na wymownego: 
Kaznodzieię: i pogardza nakoniec tąźż ' samą 
Heleną, idla którey wprzód ginął z miłości. 
Wszebora znowuż związki z Firleiem młodym >| 
nie są fasno: wykryte; : i niewiemy zupełnie 
co to są za obowiązki tak mocne, które mu 
każą tak się poświęcać dla jednego młodżieńe : 
ca z narażeniem własnego Życia. . $ 
Ustępy niektóre są bardzo piękne, iak 
Birucie porwanéy przez Kieystu+ 


ty mie są; zupełnie 


np. ustęp o’ Fez. 
ta, śwadźba: Xięcia Daniela i inne. 
Piosnki: są wszystkie trafne 1 piękne ,: 


szkoda tylko Że Ballada o porwaniu Biruty 
nie iest całkiem umieszczona, a inne są 2u- 
pełnie prozą pisane. - j A 
Ubiory i'opisy rozmaite, są prawie za- 
wsze dokładne i. prawdziwe; ale. niektóre 
szczegóły 'nie są dosyć szczęśliwe. Tak np. 
założenie Wilna zaraz na początku położone, 
zbyt: rozwlekły: opis uroczystości w który 
Krywekryweyte celebrował; zbyt nagłe oswo-- 
bodzenie Troydana i weyście Jagiełły do Wil- 
na na powrót; założenie i budowa Kościoła 
przez Dowoynę; tudzież: rozmowa Jagietły a 
tymże; nauczanie Jagiełły przez Helenę, nie-- 
sposobem uwolnił się,Sund-* 
stein zawieszony przez Sławeńkę,: są niena> 
turalne'i psują interes: Niepowianoby się też: 
pisać- w romansie „że dzieie niedochowały, co' 
się stało z obozem Kieystuta iiakim się spo-* 
sobem Skergełło wydobył. - W utworach imagi= 
nacyi, domysł wykładać się powinien iak pra=- 
wda. Przykro tćż iest nam widzieć że Troys 
dań: wtenczas kiedy Lezdeyko tylą przeci» 
mfościomi iest przywalony, odkrywa mu 3 
rozjątrza serce 
nieszczęśliwego, przez” 
zawiedzenie' 'iego ufhości+ —. Lecz: te małe; 
błędy, iląż pięknościami umiał „wynagrodzić: 
autor.: Co za piękny obraz Kieystuta złożo-- 
nego ' niethócą w Trokach, kiedy przybywaią : 
posłowie Jagiełły donosząc mu © zamęściu: 
A$żeńy. Jak: naturalny i z duchem wieku: 
|zgadźaiący. się vopis godów wesćlnych:: Woy=- 
dyllys- Jak. piękny, zgon RAA na: sto-- 


( 


starca iuż fFtak dosyć 


| 
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- snie» Kieystuta? Wiele bardzo mieyse zręcznie 
umieszczonych, dokładnie oddanych , są wiel- 
ką tego romansu zaletą; znacznićysze z nich 


'8ą: upokorzenie Axeny przez rycerza słomia= 


nego, pobudzenie Jogełły na Kieystuta przez 
Woydyłłę, spotkanie się Dowoyny ze Stogaie- 
wem, zabłąkanie się na łowach Xięcia Danie- 
la, spotkanie się Jagełły w Krewie ze stró- 
Żem niegdyś swoich łaźni, doniesienie Ja- 
gielle o buduiącym się Kościele przez Dowoy- 


nę, weyście Wszebora do obozu Krzyżackie= 


go w ubiorze: wróżka, przyięcie Poiaty od 
Hubekowéy w Malborgu , i wiele innych. 
Rozmowy po większćy częśći są naturalne 
i w duchu wieku i osób; szkoda tylko, że 
autor więcćy upodobał sobie w opisach, niż 
w dyalogach w których się człowiek naylepićy 
maluie. 
ter-Skot, i dla tego wszystkie iego romanse, 
są po większćy części dramatyczne;, opisów 
zaś tyle tylko używa, ile te są koniecznemi 
do rozwinienia rzeczy. Nakoniec sżył P. Ber- 
natowicza, iest czysty i płyany, odpowiedni 
rzeczy opisywanćy i zawsze naturalny; kilka 


tylko gallicyzmów które znalazłem i dwa nies, 
stosownie uŻyte wyrazy, są iedynćmi błędami. 


na tak rozległe dzieło. 


NW: 
KRÓLOWA RÓŻY. 


W pośród pogodnego i czystego, nieba, 
«iężyc w całćy iaśniał okązałości, i daleko na 
pola rozrzucał bląde i niepewne światło. — 
Wszystko w naturze było spokoynćm; Żaden 
powiew niekołysał liści na drzewach, Żaden 
łoskot nie przerywał pól spoczynku. 

"Młoda dziewczyna wysunęła się ukradkiem 
z cichego posłania; zwolna uchyliła drzwi 
mieszkania, i daleko od uśpionćy matki odda- 
la się w pola. Przebywa szybko wioskę, a z 
ostrożnością biegnąc wzdłuż długiego muru, 
pr.ybywa przed kratę, która była: weyściem 
do wspaniałego parku.” & 

Mężczyzna siedzący przy. drzwiach ogro- 

- du, podnosi się skoro uyrzał nadchodzącą: — 


| „Czy ty iesteś, rzekł cichym głosem, czy ty 


Anusiu? ” — „Tak iest Adolfie, to ia iestem” 
odpowiedziała wieśniaczka, i ze drżeniem chwy- 
ta podaną ićy rękę. == „Cóż ci to Anusiu? 


|-sapytał Adolf: dla czegoź drżysz?* — „Dla 


czego drżę Adolfie? dla czego drżę? Tobieź 


Znał tę korzyść bardzo dobrze Wal-. 


to takie czynić pytanie należy? Kiedy nieroz- 
sądna dziewczyna zapomniała o wszystkich o 
bowiązkach swoich; kiedy usłuchała zwudni-- 
„czych wyrazów z u: występnych, które może 
zwieść nis miały zamiaru ,-lecz ią przyr ay» 
mnićy obłąkiwały; kiedy pamięć osca swego 
-w grobie schańbiła, kiedy ubielonym swey 

starćy matki włosom, sromotę przy niosła, mos 
Żesz że się igy pytać dla czego drży? 4 

„Anusiu! naymilsza kochanko moia, u- 
spokóy się. Dla czegoż żywisz w tućy duszy 
te myśli ponure? miłość moia- zasłaniać cię 
będzie od wszelkich bieszczęść. Któżby na- 
wet mógł dociec taiemnicy naszego związku?” 

„Adslfie! odpowiedziała młoda dziew». 
czyna, ściskając z Żywością iego rękę, te sło- 
wa pocieszaijące są luż nieużyteczne- Niema 
iuź taiemaicy, iesteśmy odkryci... Hańba moe 
ia wkrótce wszysskim iawną będzie! a kara: 
niebios spadaie na moią głowę. 

„Ty! o wielki Boże! zawołał młodzieniec 
iakby piorunem rażony. 

„Tak iest, rzecze Anusia, a przerażenie 
twoie otwiera mi oczy na całą wielkość nie- 
szczęścia mego.” z - 

. „Anusiu, Anusiu, rzekł chwieiący się A- 
dolf; czyż nie wierzysz, miłości moiey? " 

„Wierzę memu nieszczęściu i hańbie mo- 
ićy.... hańbie moiex!... O matko, o moia dos.: 
bra matko, gdybyś ty wiedział:|... i mnie wy- 
brali sa cel uroczystości którą gotują! na mo». 
iey występney głowie złożyć maą iutro niee 
winności wieniec!.. a niegodne skronie moie 
ośmielą si; go przyiąć!... niebo zagniewane 
nie rzuciż ;piorunu na występuą róży Królo- 
wel” l ; ; eż 
„Droga przyiaciołko! zaklinam cię, uspo- 
kóy się, zawołał Adolf przyciskaiąc kochankę 
swoią do serca. * - : e 

„Ol ia iestem spokoyną, odpowie mu A- 
„nusia, oirętwiałość tylko pozostałe mi na niee 
cofnione nieszczęście. Uspokóy się, ia iestem 
spokoyną, iestem przygotowaną na ten cios 
okrutny, i na śmierć ... żegnam cię... 

„Już to, inż uciekasz odemnie?” 


Puść mnie, odpowiedziała dziewczyna, 
wyrywaiąc się z rąk iego; wkrótce dzień Zae 
iaśnieie, a ia niechcę Żeby nas postrzeżono ; 
nie z obawy o siebie, bo czemże iest dla mnie 
pozór cnoty którą iuż utraciłam! lecz dla mo- . 


` 


iéy matki, którąby hańba córki do grobu wtrą- 
cila” — To mówiąc oddala się z szybkością. 
"W milczeniu śpieszyła Anusia ku domo- 
wi; w tém. nagle spostrzega przed sobą na 
drodze dwóch ludzi dążących do parku; rzu- 
ca Się magle na stronę, i za:starą ukrywa wierze 
bę. Idący ludzie ubrani byli w barwę oyca 
Adolfa; rozmawiali z sobą, i Anusia usłyszała 
te słowa: Ę > 
„Nie poymuię, mówił ieden, co za dzi- 
wactwa przychodzą do głowy naszemu mło- 
demu Panu? chcieć aby ślub iego odprawił się 
przededniem; wysyłać nas po nocy dla spro- 
wadzenia spowiednika swćy matki!.... ” 
> „Tak, odpowiedział drugi: za dwie go- 
dziny wszystko będzie skonczone; ale co też 
mówią o tem małżeństwie: utrzymuią Że smu- 
_ tna iakaś taiemnica....” Oddalenie ich niedo- 
zwoliło Anusi nic więcey słyszeć. 
Za dwie godziny! NSE za dwie go- 
dziny! o móy Boże! wszystkoż się więc inż 
»kończyło!..- Lecz porzućmy tę słobość. Wszak 
nigdy ieszcze nie karmiłam się nadzieią: kilka 
dni mniey lub- więećy, i cóż mi na tóm zale- 
ży? Wyrok iuż zapadł, niechay będzie speł- 
niony. s 33 ; 
Zwraca swe kroki ka kościołowi; drzwi znay- 
. dùie otwarie; wchodzi, iza kolumną Się ukry- 
wa. Wkrótce daie się słyszeć kilka głosów. 
Qyciec Adolfa w.hodzi do świątyni: Adolf 
postępnie za nim. Obok niego idxie młoda ko- 
bieta, którey twarz iaśnieie całym blaskiem 
piękności i szczęścia, Adolfbył blady, a rysy 
„ego pełne były smętności; oczy iednakże z 
uprzeymością zwracały się ku młodćy narze- 
czonćy. Kiedy przechodził obok kolumny za. 
słanfaiącóy Anusię, uśmiech ukazał się na u- 
stach Adolfa, a ręka iego Ścisnęła lekko rę- 
kę która mu się oddać miała, Stało się! wszy- 
«tko spełnione, Anusia wszystko widziała; 
opuściła więc kaplicę i wróciła do samotućy 
izdebki swoiey. ś 
Godzina ubiegła, i ukazała się iutrzeń. 
ka, która dla całćy wioski była futrzenką dnia 
uroczystego. Już słychać radośne wieśniaków 
śpiewy, a młode towarzyszki Anusi, cisną się 
tłamnie do niey, aby bydź przytomnemi u- 
bieraniu Królowey Róży. Ach! iak ciężkiemi 
léy się wydaią wszystkie te ozdoby stroiu! 
jak okropnie rozdzieraią ićy zranione serce, 
okrzyki wesołości i głośne młodzieży śmie- 
chy! Stara ićy matka wchodzi do izby; Dzień 


~ =-10 = 


 postępowało. 


dobry moia Anusiu, rzecze: dzień dobry: — 


Ach iak miłą iesteś mym oczom w tym dzie= 


wiczym stroiu! córko droga, dzień ten iest 


naypięknieyszym w Życiu moićm. Tak iak 
twa matka byłaś wierną cnocie, iak twoia 
matka, odbierzesz ićy nagrodę. Póydź, eórko 
moia, póydź, niech cię uściskam. 


To mówiąc, przyciska córkę do serca, a. 


Anusia schyla głowę na łono matki. 

Tak iesteś blada, rzekła daléy matka: 
radość zapewnie į niecierpliwość niedozwoliły 
ci snu kosztować; lecz taż sama radość, co tey 
blidości iest przyczyną, powróci wkrótce ru« 
mieniec twym licom. Jak to iest pięknie w 


oczach wsi całćy bydź uwieńczoną! iak słod= 


ko na to zasłużyć!... Ty płaczesz Anusiu? cóż 
ci iest biedne dziecię? 5 

Ach-matko moia, pomięszanie, wzrusze* 
DIES | 

„Pak, widzę, widzę, są to łzy radości. 
O gdyby twóy oyciee tam był przytomnył... 
Dla czegoź opatrzność niedozwoliła mu oglas 
dać dnia pięknego! L:cz z wysokości niebios 
uśmiechać się on będzie na widok twego szczę- 
ścia. Córko mola, będzie on należał do twe= 
go tryumfu; dziś wieczór złożemy twoią kos 
ronę na iego grobie. : 

„Dziś wieczór... na grobie iego.. Tak 
matko droga... póydziesz.... ze łkaniem wymó- 
wiła Anusin Radośny odgłos instrumentów 
przerwał iċy mowę. Wesoły orszak przybył 
po Królowę Róży; a wpośród tańców i pies. 
śni, młode przyiaciołki zawiodły ią do Ko- 
ścioła. KZ i 

Pobożne milezesie zaięło mieysce wrza- 
wy, i całe zgromadzenie zwolna ku świątyni 
Nie daleko ód stopni ołtąrza, 
siedział Adolf obok swey nowey małżonki; a 
mimowolnym tryumiem zwraca oczy na nie» 
szczęśliwą ofiarę, która przechodząć obok nie- 
go% upuszcza papier; młodzieniec z taiemną 
podnosi go [rwogą, 

Anusia zaięła przygotowene 'dla niéy 
mieysce, Wszystkie oczy na nią się zwróciły I 


, 


każdy z zadziwiesiem uważał bladość któraićy 


piękną twarz okrywała. W czasie odezwy pa- 
stora, w którey tenże określał młodym dziewi- 
com zgromadzonym, szczęście i czystą radość 
niewinności, widziano , iak kilka razy twara 
swoią rękami zakrywała. Nieznana rozcho- 
dzi się w zgromadzeniu jniespokoyność ; ia- 


kieś smutne uczucie wszystkim udzielą się da=- 


l 
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` szoma,. a żałobna powłoka zastąpiłe radość i. 
„świetność, które ,„zwykle-przewodniczą podo- 
 bnemu obchodowi.. i 

Chwila uroczysta nadeszła. ' Młoda. A- 
'dolfa malżonka, którey służy zaszczyt uwień- 

-czenia Królowóy Róży, zbliża się do 'Anusi 
*klęczącćy przy ołtarzu, i składa na ićy skro-. 
niach girlandę z róż uwitą, którą kapłan po- 
błogosławił.  Wienczas z Zywością powstale- 
Anusia.. iiobraeaiąc się do zgromadzenia :: —. 
„Starcy! zawołała, czci. godne matki,, a nada-. 
wszystko wy młode dziewczęta, których głos 

""móy. dochodzi, towarzyszki moich rozrywek 
"1 moich roskoszy, słuchaycie mnie. Niechay 

"wzrok wasz przestanie rat zazdrościć, a usta 
wasze niech mię chwalić przestaną, Nie, nie- 
destenr ia czystą dziewicą przeznaczoną do. 0-- 
debrania nagrody. za: swoie cnoty ; iestem niee. 
rozmyślną,, występną >» niegodną iednóm z: 
wami oddychać powietrzem. Zrywam w wa- 
szey obecności te kwiaty, na które nie zasłu-. 
żyłam; [wieniec niewinności uwiądłby, na mo-- 
iem z hańbionem, czole.. Jestem. występną e- 
iestem spodłoną.. | 

Te wymawiając slowa», upada: bez: zmy»- 
słów. na. stopnie ołtarza. © , 

Okrzyk przestrachu: ze- wszystkich: ust' 
wychodzi ;, spieszą, ratować nieszczęśliwą: Anu-- 
sięz,zewsząd ićy niosą pomoc bezużyteczną, 
Obłąkany Adolf, -ciśoie się wraz z tłumem do 
ołtarza.. Wpośród. powszechnego narzekania 
żjwyrazu boleści,, umieraiąca: przyzywa. do. sie-- 
bie Adolfa: małżonkę ::—- 

— Słuchay mię, przerywanym mówiła gło: 
sem , dzisieyszego poranku, przed tymże sa-. 
mym ołtarzem, zaprzysięgłaś przed niebem. 
szczęście Adolfa.... Przyrzecz mi... że docho- 
wasz: przysięgi twoiey... Przyrzecz mi... WSzy- 
stkie Życia- godziny... na uszczęśliwienie lego: 
poświęcić... Ach! 'nadewszystko przyrzecz mi, 
Ze-.otym dn'u okropoym, nigdy mu wWspo-. 
minać. nie: będżiesz:.«. 

— Jókto ? co mówisz nieszczęśliwa?. wytło-. 
macz Sletu. | 

— Ach przez litość... nie pytay się mnie 
o nie.. chcićy. tylko... niezapomnieć... osta- 
tnich uma ergiącey. modłów... Ach! przez litość 

f 'utay, zamilkta: iiy kilka. minnt'Żyć. prze-- 

stała... aie 


— 


Oderwańo młodych małżonków od tey. 
okropnóy sceny; zaprow:dzono ich iak nay- 
prędzćy do zamku. Młoda małżonka -z nie- 
spokoynością wpatrywała się w obłąkaną twarz 
Adolfa;, usiłowała słodkiemi wyrazami ukoić 
iego wzruszenie; obdarzała go naytkliwszemi 


pieszczotami. 
— Wielki Boże! zawołał młodzieniec, z rąk. 
igy. się wydzieraiąc...... $> 


Porzuca: natrętnych cizbę ,.i chroni się do 
swego pomieszkania; otwiera bilet Anusi, i te 
czyta wyrazy: R A 

— „Adolfie, dowiedziałam się o wszystkiém,. 
widziałam wszystko; czuiesz dobrze żem dły- 
Żey Żyć nie mogła. Żegnam cię, Żegnam! 


Bądź z nią szczęśliwy ;; sapomniéy o biednćy, 
nusi.” RDA 
LIE. ; REA 
OBRAZ. STATYSTYCZNY KRÓLESTWA 
i PRUSKIEGO.. 


( Ciąg. Dalszy Jo- 
3); ZP yroby bawełnianes. 
* Podobnie iak. w wielu: innych: kraiach;, 
tak i w Prusach,. rozmnożyły się zszkodą 
kraiu rękodzielnie: wyrobów. bawełaianych 4: 
przyprawiły. o upadek daleko pożyteczniey=. 
szą fabrykacyę wyrobów. wełnianych: Już: 
Fryderyk. FFilhelm: I..cheąc podnieść rękon- 
dzielnie wyrabów wełnianych i lnianych za=- 
kazał. był. noszenia: pstrych. tkanin. bawełnia-- 
nych; ale od: czasów: Fryderyka II. fabrykae 
cya ich znowu do: tego stopnia. górę: wzięła,. 
iż: podobnie iak. w niektórych. innych :kraiach: 
wszelkie przeszła stosunki. W Xięztwie Berg- 
skićm: zatrudniały, wyroby. bawełniane 4000 
warsztatów, lecz. dziś. warsztaty te powiększóg 
części są nieczynne, albo tylko: wyrabianiem 
grubszych: tkanin. zaiętę.. W- Elberfeld iest 
30 farbierni w których turecki kolor czera 
wony na bawełnie wybornie iest naśladowa” 
ny.. W Hrabstwie Mark są wyroby baweł- 
niane główną. przemysłu gałęzią ;.w Xięztwie 
Kleve fabryki ich są dosyć znaczne.. VW Dee i 
partamencie. Roer. zatrudniały rękodzielnie: 
wyrobów bawełnianych do 10,000 ludzi, a 
oprócz tego zaiętych. było. wielu: w przędzal-- 
niach -bawełny:;:lecz teraz rękodzielnie te na-- 
chyliły, się do upadku.. WY byłym: departa»- 


A : 

mencie Reńu i Mozeli rękodzielnie wyrobów 
bawełnianych nie są liczne, ale tamteysze 
przędzalnie należą w swoim rodzaiu do rzę- 
du pierwszych, naywiększa znich znayduie 
się w Bonn, gdzie machina parowa 9234 wrze- 
cion’ porusza. W Marchii Elektoralnćy zna- 


cznieysze rękodzielnie wyrobów bawełnianych 


znayduią się tylko w Berlinie i Potsdamie; w 
‘Berlinie iest teraz takich rękodzielni 139i 48dru= 
karni wytobów bawełnianych. W Szląsku wy- 
dawały rękodzielnie te towarów iuż w roku 
1805 za 6 milionów złp.; przez kilka lat na= 
stępnych wzrost ich był widoczny ale teraz 
potyka ie los innych. 

W Pomorzu, Nowéy Marchii, 
Poznańskiem są bardzo mało znaczące. — 
W Xięztwie Saskiem odznaczają się szczegól- 
niey rękodzielnie pończoch bawełnianych, a 

"w Xięztwie Newszatelskićm fabrykacya wyro- 
bów bawełnianych, stosunkowo uważana, mow 
że w całych Prusach iest naywiększa, cienkich 
cyców, czyli tak zwanych Jndiennes wyrabia- 

` ią tam do 100,000 sztuk rocznie. W innych 
prowincyach Monarchii Pruskiéy fabrykacya 

wyrobów bawełnianych iest niewielka. | 
> 4. Wyroby iedwabne. Znayduiące się W 

„Monarchii Pruskiey rękodzielnie wyrobów ied- 
wabnych , niepewną maią [podstawę i częstym 
zmianom ulegaią, ponieważ używaią niaterya= 
łów zagranicznych i z rękodzielniami zagra 
nicznemi konkurencyę wytrzymywać muszą, 
W Marchiielektoralney, a mianowicie wBerlinie, 
czynnych iest rękodzielni wyrobów axamit- 
nych i materyi iedwabnych 134, pończoch ied- 
wabnych 66; wstążek 18; pasamoniczych 210; 


petynety 12;a haftów 39. Dawnićy fabrykacya ` 


ta była nierównie większa. Rękodzielnie wy- 
robów iedwabnych wXięztwie Bergskićm rów- 
nie są ważne; iakkolwiek 1ednakowemu coi 
tamte upadkowi ulegaią. W samém mieście 
‘Elberfeld znayduię się 2000 warsztatów , gdzie 
doskonale zadosyć czynią smakowì Indyan i 


Narodów europęyskich; materye zielone i 


czarne dla Danii, Żółte I czarne dla Szwecyi, 
czarne dla Hiszpanii i Portugalii; niebieskie 
iczarne dla Polski; Żółte i czerwone dla reszty 


Europy. /W Hrabstwie Mark, nayważnieysże , 


` rękodzielnie 'wyrobów iedwabnych znaydnią 
się w Iserlon i Szwelm. Wyroby iedwabne 
zatrudniały w departemencie Roer roku 1812, 
10.000 ludzi, lecz teraz rękodzielnie ich zna- 
cznie podupadły. Na kilkutysięcach warszta- 
tów wyrabiąią naywięcey axamitek. W in- 


dzielnie wyrobów iedwabnych. 2 


Prusach i 
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nych prowincyach nadreńskicn, odznaczaią się 
wtym względzie miasta Magdeburg i Halle., 


a co do ianych prowincyi Pruskich , tylko 


kilka miast, ma nie wielkie i nie liczneręko» 
Ź gk 
« A 


(Dalszy: ciąg nastąpi ). 


IV. 
DO SZTAMBUCHA W. L. 


‘Gdy lecącą po nad błonie., 

Ssać nektary w kwiatków łonie, 
Wesołą muszkę zobaczysz 

Jak śwpada w wątek paięczy , 

"Jak się tkliwie Żoli, brzęczy, 

O tém pani wspomnieć raczysz, 
Którego młodość na skrzydle, -, 
Słodkich nadziei niegiona, 

Nie uwonnych kwiatów łona, 
Lecz w nieszczęść uwięzła sidle: 
Westchniy nad nim piękna pani, © 
Bóg litości nie nagani...:. : 


. Ma. OOOO 


Na. 
* DO PTASZYNY. 


Ptaczyno miła! co tu nademną, 
Z gałązki skacząc na inną, 
Lnb skryta w liści zasłonę ciemną, 
Piosenkę nócisz niewinną, 
Przyleć tu co dzień przed słońca wscho- 
3 dem;,'' 
Jia przybędę stroskany ,- 
Twoićm śpiewaniem, tym ś 
dem, 
Usypiać bóle méy rany. 
Niegdyś ie lubym wzrokiem i głosem, | 
Piękna koiła Halina, 
Dziś w obcą ziemię zagnany losem, 
Ginę iak w skałach krzewina. ` 
I ty ptaszyno! Gdyby tych gaiów, 
Przyszło ci ustroń porzucić, 
lużbyś niemogła wśród obcych kralów 
"pieśni wesołey zanucić. . 
. Nie leć daleko i wracay co dzień , 
Pod lipy rodzinnćy cienie x: = 
Niech twóm spiewaniem smutny przy» 
chodzień, 
Srogie usypia cierpienie. 
i J. Mam. . 


r 


> Derme vereen 


HSS 


wieżym chło- . 
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4 "ść ML 
WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
Ulomki starożytnego Egipcyan ięzyka. 
Pomiędzy ważnemi przedmiotami, nale- 
Żącymi do starożytności egipskich, które P. De- 
metryusz Papandropulo n:edawno do Rzymu 
przywiózł, znayduią się dwa kosztowne ułom- 
ki rękopismu na liście papirowym więzyżu i 
charakterem fenicyiskim. Professor Michał 
Anioł Łauci, przedsięwziąwszyich obiaśnienie, 
ogłosił tymczasowo, že ułomki te zawiera'ą 52 
wierszy po fenicyisku napisanych; co do kształ- 
tu charakterów do napisu z Carpevtras przez 
tegoż samego prefessora ohisśnionego, niet, lko 
zupełnie podobnych, ale nawet polwierd:»ią- 
cych poprawki, które w alfabecie Bartelemigo 
porobił.. Zosnowy tych ułomków widać; że 
zawieraią część histori Faraonów; wspomina- 
neiest w nich miasto Chanes, przytaczane przez 
Jezaiasza, które, iak nowsze badania pczeko- 
nały, iest miastem przez Greków Heracleopo- 
lis, przez Koptów Ehnes nazywanew. Oprócz 
tego znaydnie się w nich wzmianka oinnych 
miostach nigdzie nie wspominanych Uczony 
Professor domyśla się, że to iest zabytek za- 
gubionych pism Sanchunjathona. Tak ułom- 
ki wspomnione, iak. dziesięć ianych wschod- 
- nich pomników, ogłoszone będą drukiem. 


Nowe dzieło „Arcywięcia Karola.. 


Autor zasad Strategii etc. wydał znowu 
dzieło w 2 tomach pod tytułem: Campagne de 
1799 en Allemagne et en Suisse z Kartami i 
planami. 


. /,Mayludnieysze w całym świecie miasto 
iest Londyn? naymniey ludności maiące Ostia 
bo z powodu niezdrowego położenia ma tyl- 
ko 3ch mieszkańców. (Podróże Kej hacidesa), 
„z Puhar zrobiony z morwy, którą Scheks- 
pir zasadził; przedawany był v. z. na licytacyi po 
smierci wdowy Garryka. Dano za niego 127 
funt: szt: il szy ` 
_— Naynowszy romans Valter Scotta nazywa się 
Talesof theCrusardes. D. 15 Czerwea r. 
b. wydany został w Edynburgu, a d. 16 t. m. 
grano iuż tamże na tealrze pięć-aklową dram. 
mię zrobioną podlug tego remansu, pod tytu- 
łem: Talizman. - Dotychczas anglicy nazyWa= 


ią Scotta, great Unknown (wielki nie. 


= znalomy-) Przydomek wielkiego, dany pierw. 


szy raz uczonemu. i 


- — WParyżu rozprawialą nad tem, ażeby zysk 


zdzieł klassycznych, zawsze na krewnych a- 
utorów, po śmierci tychże przypadał. Pewien 
słysząc o tém, myśli ieszcze wtym roku padać 


„do lżby deputowaaych, że iest z prosiey linii 


krewnym Owidegó. 


vil. R: 
A NE G DIOETTY 
W pewnćy stolicy niemieckiey za owie- 
dziana była uczta v oznaymieniem Że sila ił. 
laminowana i wszystko w prze roczu będzie, 
Gily zgromadzenie się zebrało, uskarźali "się 
niektórzy goście, że piwo, wino i pieczyste 
słowem wszystko zbyt bylo cienkie. , Wszak- 
że, odpowiedział gospodarz, uwiadamiłem pu- 
bliczność, że wszystko w przezroczu u mnie 
znsydować się będzie. py 
W Li, sku wyszedł na rok 1824 Alna- 
nach wspomnień, który z samych białych kart 
się składał, a pomimo lego wymienił wydaw- 
ca nazwisko swoie na karcie tytułowóy 


Pewien Wiedeńczyk, który za biegłego 
w ięzybu francuskim chciał uchodzić, wydał 
swoią uiewiadomość następuiącym sposobem 
Zobaczywszy leżący na stole słownik Dictio- 
naire de Poche, wziął go w ręce, przeczytał 
na głos tytuł i z całą powagą zapytał przys 
tomnych osób: ‘Czy ten Pan Poche więcćy 
książek nie napisał. ? ,, $ 

Wszedł ktoś na parter inż po zaczę cin 
sztuki i spytał iednego z widzów, który też 
akt graią? — Ja nie tuteyszy, odpowiedział 
zapytany, z naywiększą flegmą. 


ammam, 


"av 


